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W  „G azecie  O lsz tyńsk ie j" (nr 286 z 7 grudn ia 1987 r.), na zaproszen ie  je j Redakcji, 
kilku adw okatów  w ypow iedzia ło  się w  m iniankiecie objętej hasłem Co zmienić w pra­
wie? Swoje stanow iska  zaprezentow ali: adw: Lech S o b o l e w s k i ,  adw. M irosław 
G ą s i e w s k i ,  adw. W ojciech G r y c z e w s k i  i adw. Andrzej S z y d z i ń s k i .

„Z a  na jw ażnie jsze —  uznali dw aj pierwsi Koledzy —  uchylenie jak  na jszybciej usta­
w y o  szczególnej odpow iedzia lności karnej (...).

W edług zam ieszczonej w  krakow skim  „D zienn iku P o lskim ” (nr 279 z 30 listopada 
1987 r.) notatki pt. Polska znów w Międzynarodowym Stowarzyszeniu Adwokatów, 
odbyło  się w  dn iach 2 8 -3 0  lis topada 1987 r. w  Krakow ie posiedzenie prezydium  tego 
S tow arzyszen ia  (U IA), w  którego skład wchodzi prezes NRA adw. dr Kazim ierz Łoje- 
wski. G ospodarzem  spo tkan ia  była ORA w  Krakowie z je j dziekanem  adw. M arianem  
Anczykiem  na czele.

W  „S łow ie  P ow szechnym ” (nr. 254 z 29 grudnia 1987 r.) ukazał się artyku ł pt. Za­
wsze w obronie prawa p ióra Haliny P i e k a r s k i e j .

Pub likacja om aw ia  i w skazu je  na znaczenie uchwalonego w  październ iku 1987 r. 
przez NRA now ego Zb io ru  zasad etyki adwokackiej i godności zaw odu, om aw ia jąc je ­
dnocześnie nowe postanow ien ia  Zbioru w  porównaniu z dawnym  stanem  prawnym.

s.m.

KRONIKA

Z ŻYCIA IZB ADWOKACKICH

I z ba  k r a k o w s k a

N o w o r o c z n e  s p o t k a n i e  w  R a ­
d z i e .  K om isja A dw okatów  Em erytów  i 
Rencistów  przy O R A w  Krakow ie zorga­
n izow ała n o w o r o c z n e  s p o t k a n i e  
(„O p ła tek") w  K lubie A dw okata  w  dniu 
16 stycznia 1988 r. Spotkanie zagaił 
przew odniczący Kom isji adw. Edward 
Kaleta. P ow ita ł liczn ie  przybyłych na uro­
czystość cz łonków  RA i z łoży ł im najlep­
sze życzenia.

W  części artystyczne j w ystąp ił krako­
wski Chór Męski „B a rd ” pod kie row n ic­
twem  dyrektora Rafała M archewczyka.

Aktualne „s łow a" o adw okaturze, jak 
napisano w  zaproszeniu , w ypow iedzia ł 
dziekan M arian Anczyk. P rzypom nia ł 
na jważniejsze wydarzenia, jak ie  nastąp i­
ły w  okresie od podobnej im prezy z dn ia 
17 stycznia 1987 r.

P rzypom niał, że w  budynku Izby funk­
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cjonuje już gab ine t lekarski (na razie je ­
szcze bez stom ato loga). Z łoży ł w szyst­

kim  najlepsze życzen ia  w  im ieniu w łas­
nym  i RA.

S.K.

I z ba  l u b e l s k a

1. Z a m o j s c y  a d w o k a c i  z a ł o ż y ­
c i e l a m i  K I K - u .  W  październ iku 1987 
r. z in icja tyw y 24 cz łonków -za łożyc ie li, 
wśród których zna leźli s ię adwokaci: 
Barbara Ciota, Hanna P a lonka-C zw a l, 
Ignacy Soboń i S tan is ław  M ichalski, za ­
łożony zosta ł w Zam ościu  K lub Inte ligen­
cji Kato lickie j. P rezesem  Zarządu zam oj­
skiego K IK -u  zosta ła mec. Hanna Palon­
ka -C zw a l, a w iceprezesem  —  adw .Igna­
cy Soboń. W  program ie pracy przew i­
dziano in teresu jące spotkania, m.in. z h i­
storykiem  K U L -u  w  rocznicę pow stan ia 
styczniow ego oraz z osta tn im  ordynatem  
Janem  Zam oyskim , darczyńcą pam iątek 
rodzinnych i h istorycznych dla m .Zam oś- 
cia, człow iekiem  w ie lce zasłużonym  dla 
p ie lęgnow ania tradycji kultura lnej tego 
m iasta.

2. P o s i e d z e n i e  R a d y  z u d z i a ­
ł e m  k i e r o w n i k ó w  z e s p o ł ó w .  W  
dn iu 23 styczn ia  1988 r., w  dz ień po 125 
rocznicy wybuchu pow stan ia  s tyczn io­
wego, odbyło się w  Dom u A dw okata  w 
K azim ierzu nad W is łą  uroczyste  posie­
dzenie O kręgowej Rady A dw okackie j z 
udzia łem  kierow ników  zespo łów  adwo­
kackich z  terenu Izby lube lskie j. Celem  
posiedzen ia  było uczczenie h istorycznej 
roczn icy pow stan ia (podjęto w  tej m ierze 
stosow ną uchwałę) oraz przybliżenie 
k ierow nikom  zespołów  m etod pracy 
O R A i technik i pode jm ow an ia  decyzji w 
spraw ach sam orządowych.

adw. Ferdynand Rymarz

I z ba  o l s z t y ń s k a

1. W y b ó r  d e l e g a t ó w  n a  X K o n ­
g r e s  Z S L .  Na XVI W ojew ódzkim  Zjeź- 
dzie S praw ozdaw czo-W yborczym  ZSL 
w  O lsztynie odbytym  w  dniu 14 stycznia 
1988 roku de legatam i na X Kongres ZSL 
wybrano dw óch przedstaw icie li środow i­
ska prawniczego. Są to: prezes Izby C y­
w ilne j i A dm inistracyjne j Sądu N ajw yż­
szego W acław  S ułkow ski oraz dziekan 
O kręgow ej Rady A dw okackie j w  O lszty­
nie adw .W ojciech G ryczewski. D zieka­
nowi W . G ryczew skiem u zjazd w ojew ó­

dzki pow ie rzy ł także —  po raz drugi —  
przew odniczen ie W ojew ódzkiem u Sądo­
w i Partyjnem u.

2. E g z a m i n  a d w o k a c k i  w  I z ­
b i e .  W  dn iach 8, 9 i 16 styczn ia  1988 
roku w  B ia łym stoku egzam in adwokacki 
z w yn ik iem  bardzo dobrym  zda ła  przed 
K om isją O kręgow ej Rady A dw okackie j 
ap likantka adw okacka z O lsztyna mgr 
Ewa S zyszkow ska-B eunk.

adw. Andrzej Sanecki
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I z ba  r z e s z o w s k a

R o z m o w a '
z egzam inow anym  aplikantem  adw okackim  O kręgowej Rady Adw okackiej 

w  R zeszow ie S ław om irem  P a w ł o w s k i m .

Jest 19 grudn ia  1987 r. W lokalu O krę­
gowej R ady Adw okackie j w  Rzeszow ie 
odbyw a s ię  ustny egzam in adwokacki. 
Zdaje pięciu aplikantów : Ewa Pękalska, 
Renata Jopkiew icz, Leszek Bratkowski, 
W łodzim ie rz O strowski i S ław om ir Paw­
łowski (w ychow anek Zespołu A dw okac­
kiego Nr 1 w Rzeszow ie).

Po 15 otw iera ją  się drzwi z sali egza­
m inacyjnej. Dziekan Rady dr G rzegor­
czyk prosi „za in te resow anych” do w nę­
trza —  będą og łoszone wyniki egzam inu.

Zdali wszyscy. 3 oceny bardzo dobre, 
2 dobre.

Po p ierw szych em ocjach zw iązanych 
z oczekiw aniem  na wyniki, po opadnię­
ciu fali nap ięc ia  nieuchronnie tow arzy­
szącego egzam inow i, rozm aw iam  —  już 
z egzam inow anym  ap likantem  —  S ław o­
m irem  Paw łowskim .

Edmund Samborowski —  Gratuluję. 
Znam  cię z aplikacji w  Zespole. W iedzia­
łem, że ci się pow iedzie.

Sławomir Pawłowski —  Dziękuję, nie 
byłem  tego taki pewny. W iesz, że każdy 
egzam in to w  jak im ś procencie loteria.

E. S. —  Ale już jesteś spokojny, na lu­
zie ...

S. P. —  T o spokój trochę pozorny. 
Tam na sali egzam inacyjne j przez te pó ł­
tore j godziny były m om enty, że ręce się 
trochę trzęsły. Niech mi nikt nie wm awia, 
że m ożna „pode jść ” do takiego egzam i­
nu na z im no i spokojn ie i że w  trakcie 
zdaw ania  nie ma się trem y i że nie jest 
się zdenerw ow anym . W  końcu —  to 
przecież spraw dzian kilku w ażnych, ży ­

ciowych spraw, w tym  —  najważniejszej: 
czy decyzja co do wyboru zaw odu była 
słuszna i czy mam w ystarcza jące przy­
gotow anie? Teoretyczne —  znajom ość 
prawa, praktyczne —  um iejętność jego 
in terpretacji i stosowania na co dzień, w 
odniesieniu do konkretnej, ludzkie j spra­
wy.

E. S. —  Ładnie się wysław iasz. Tak 
jak adwokat.

S. P. —  Znasz mnie z aplikacji. Czy 
m iesiąc tem u było z tym  gorzej?

E. S. —  Nie. A le bije teraz z  c ieb ie  ja ­
kaś godność i sui generis pewność, w ia ­
ra w  to, co mówisz. Żartuję. Pow iedz, ile 
m asz lat.

S. P. —  Trzydzieści dwa.
E. S. —  Czy po studiach starałeś się 

od razu o aplikację adw okacką?
S. P. —  Mój w iek już wskazuje na to, 

że nie. P racowałem  przez pew ien czas w 
adm inistracji, w  urzędzie wojew ódzkim . 
A le c iągnie w ilka do lasu. Już na s tu ­
diach m yśla łem  o pracy w  charakterze 
radcy prawnego lub adwokata. Zw ycię­
żyło to drugie. Zw łaszcza, gdy w ydoro­
śla łem  i wyrobiłem  sobie n ieco szerszy 
pogląd na życie. Przyznam  się, że praca 
w adm inistracji —  co stw ierdziłem  ze 
sporą dozą m elancholii —  zaw ęża jakby 
horyzonty prawnicze. Zapom ina się, że 
są jakby niepotrzebne, ca łe dziedziny 
prawa, przede wszystkim  praw o karne. 
Adw okatura —  nie chcę tu używ ać bana­
lnych s loganów  o powołaniu i „n iesieniu 
pom ocy”  —  daje jednak m ożliwość po­
sługiw ania się —  wybacz, że użyję poro-

Jest to nietypowe sprawozdanie z egzaminu adwokackiego, zabarwione osobistymi reminiscencjami jednego 
ze zóaiących. Uznaliśmy, że zachowanie tej formy może być interesujące. (Redakcja Pal.).
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w nania m uzycznego —  w szystkim i in­
strum entam i o rk ies try  zwanej prawem.

E. S. —  Pow iedz, co w  czasie aplikacji 
—  mam na m yśli sposób, „techn ikę " jej 
odbyw ania —  podoba ło  ci się, co p rzy j­
m ow ałeś z aprobatę, a co według ciebie 
było niew łaściwe, zbędne.

S. P. —  To trudne pytanie. Chcesz, 
żebym  zdaw a ł egzam in po raz drugi? 
O dpow iem  Ci jednak. N a jw ażnie jsze —  i 
to  mi bardzo odpow iada ło  —  to bliski, co ­
dzienny, pow iedzia łbym  —  powszechny 
kontakt z patronem . To patron cię kszta ł­
tuje, lepi z cieb ie przyszłego adwokata, 
od niego siłę rzeczy prze jm ujesz dobre i 
z łe nawyki. Ja m ia łem  to szczęście —  
m ów ię szczerze, jestem  już przecież po 
egzam inie —  do  w spania łych patronów. 
Znasz ich, w ięc niech nazw iska m ów ię tu 
sam e za siebie: dziekan dr G rzegorczyk i 
adw. G rzyw acz. Doceniałem , by konty­
nuow ać pozytyw y aplilkacji, także szko­
lenie. W brew  pozorom  rozszerzało ono 
w iedzę teore tycznę, a dla praktyki było 
w ręcz nieodzow ne. Dam taki przykład: 
po leca się ap likantow i opracow anie pew ­
nego tem atu czy w ybranego zespołu za ­
gadnień np. z k.p.k. lub k.k. (np. problem 
przestępstw a gospodarcze) z uw zględ­
nieniem  orzeczn ictw a Sędu N a jw yższe­
go i ma on to przedstaw ić jako referent 
na następnym  szkoleniu. T rzeba w ów ­
czas ca łę  rzecz „p rze o ra ć” , przem yśleć i 
zapam iętać w  sposób absolutny. A  po ­
tem  zaow ocuje  to w  praktyce, na pewno.

Rzeczy niepotrzebne, zbędne? Takich 
nie w idzę. M oże były rzeczy n iew ygod­
ne. Praca na nie swoich pism ach proce­
sowych, zw łaszcza w  razie nagłych za ­
stępstw . Z darza ło  się, że m iałem  innę 
koncepcję prow adzen ia  sprawy, poględ 
odm ienny od tego, jaki mi narzucały 
w skazów ki z leca jęcego zastępstw o ad­
wokata. O czyw iśc ie  m usiałem  się trzy­
m ać i trzym ałem  tych wskazówek.

E. S. —  Przepraszam , przerwę ci. A

jaki był wyn ik spraw y w edług twojej czy 
adw okata  koncepcji?

S. P. —  Muszę się przyznać, że jednak 
odczuwam  zm ęczenie po egzam inie.

E. S. —  Rozum iem . Pytało cię parę 
osób, był też przedstaw ic ie l Naczelnej 
R ady Adw okackiej.

S. P. —  Tak. Kom isji p rzew odniczył 
dziekan Rady dr W iesław  G rzegorczyk, 
a N aczelnę Radę A dw okackę reprezen­
tow a ł adw. S tan is ław  Rymar.

E. S. —  Nie pytam  teraz, co dalej, bo 
w iadom o. Pow iedz lepiej —  g d z i e  da ­
lej. Czy chcia łbyś m ieć siedzibę w R ze­
szow ie, czy m yślisz o tzw. teren ie?

S. P. —  Z R zeszow em  jestem  zw ięza- 
ny m ieszkaniem , w  sensie przebyw ania, 
bo na w łasne m ieszkan ie  w cięż czekam , 
m am  tu w ydeptane ścieżki w  sędzię, w 
urzędach, no w iesz —  jestem  znany i ja  
znam  w ielu ludzi, z którym i adw okat z ra­
cji sw ego zaw odu m usi się codziennie 
spotykać. D latego rozpoczynanie w yko­
nyw ania zaw odu w  Rzeszow ie byłoby 
dla m nie ła tw ie jsze. A le to chyba n iem o­
żliwe. D latego z góry zakładałem , że je ­
żeli uzyskam  cenzus, to w yb iorę się, 
przynajm nie j na pew ien czas, w łaśnie w 
ów  tzw. teren. G dzie to  będzie konkret­
nie —  o tym  zadecyduje  m oja Rada A d­
wokacka.

E. S. —  Jak będziesz fetow ał swój dz i­
s ie jszy sukces?

S. P. —  Przede w szystkim  porzędnie 
się wyśpię, potem  zb iorę  m yśli niepraw- 
n icze w jeden pęczek i —  jak  mi się w y­
daje —  spotkam  się z kolegam i na m a­
łym  „p a rty ” , na które i C iebie już teraz 
zapraszam .

E. S. —  Dziękuje za zaproszenie i za 
tę rozm owę. Jak w iesz, zam ierzam  ję 
spisać, m oże „P a les tra ”  ję  wydrukuje. 
Na zakończenie życzę ci szczęścia „na 
nowej drodze życ ia ” .

Rozmowę przeprowadził 
adw. Edmund Samborowski


